Scenka „Gdyby Jezus przyszedł do Ciebie…”
Ojciec Krzysztof - Gabryś 
Matka – Oliwia
Syn- Szymon
Córka- Amelia 
Dwoje dzieci : Noemi i Nikola 
Babcia – Ola Hirsz 
Członek zboru- Natan
Małżeństwo nieznajomych- Natalka i Mikołaj 
Jezus – Michał 


Małgorzata: 
Szybko się rozbierajcie i zróbcie za sobą porządek . 
A ja tymczasem obiad przygotować zdążę. 
(Syn , córka i tata rozbierają się , tata bierze do ręki coś do czytania ) 
Małgorzata: 
Jak było na szkółce dzieciaki ? Co też nowego z Biblii  nauczyliście się dzisiaj? 
Krzysztof : 
Mam nadzieję , że byliście grzeczni i uważnie słuchaliście  i o czym było mówione zapamiętaliście . 
Szymon:
Znaną historię biblijną ciocia nam opowiadała, 
A co najważniejsze na końcu wiersze nam porozdawała . 
Razem z Amelią wierszyk dostaliśmy i to dosyć długi. 
Amelia: 
Mamy się go nauczyć będzie dużo ludzi. 
Małgorzta :  
Dużo ludzi? Gdzie? W zborze? 
Amelia: 
Tak za trzy tygodnie szkółka nasza cała, dosyć ciekawy program już opracowała. 
Szymon:
Będziemy śpiewać pieśni , wiersze deklamować, 
Być może jakąś scenkę uda się nam przygotować 
Ach tak naprawdę cieszę się z tej okazji 
A na końcu będą rozdawać świadectwa. 

Krzysztof: 
Wiem . To na pewno najbardziej  musiało was ucieszyć . 
Pokażcie na chwilę , chcę przeczytać ten wiersz. 
Amelia: 
Pozwól tato, że my Ci go przeczytamy. 
Krzysztof: 
Dobrze Amelciu! Czytajcie! 
Amelia: 
Gdyby tak niespodziewanie
Jezus przyszedł do Ciebie w gości, 
Krzysztof : (zaglądając do kartki) 
O! To bardzo stary wiersz . Sam go kiedyś mówiłem w zborze gdy jeszcze na szkółkę chodziłem (zaczyna recytować). 
Gdyby tak niespodziewanie
Jezus przyszedł do Ciebie w gości, 
Ciekawym, jak byś Go przyjął? 
Jak byś u siebie ugościł? 
 (chwila zadumy) 
To byłoby naprawdę ciekawe. 
Małgorzata : 
Nie przerywaj! Czytajcie dalej!
Amelia: 
O, wiem! Swój pokój najlepszy
Oddałbyś gościowi takiemu.
Najlepsze potrawy ze stołu
Oddałbyś na talerz - Jemu.
Oliwia:
 No pewnie jesteśmy przecież gościnni. 
Szymon: 
Bez końca byś Go zapewniał,
Jaki to honor i zaszczyt,
że On do Twojego domu
Jako gość wstąpić raczył.
 
Lecz powiedz mi bracie, szczerze:
Wybiegłbyś Mu na spotkanie, 
Gdybyś zobaczył, że idzie... 
Że idzie, tak niespodziewanie?
 
Czy nie musiałbyś się przebrać, 
Nim byś Go wpuścił do domu? 
I wyjąć Biblię z ukrycia?... 
Schować coś po kryjomu?...

 A gdyby tak Jezus zechciał 
Pozostać z Tobą dni parę... 
Normalnym trybem by biegło 
W domu Twym życie stare?
Amelia: 
Teraz ja! Teraz ja!
Czy mógłbyś robić to samo 
Coś robił, gdy Jego nie było? 
Używał tych samych słów, 
Żył tak, jak zwykle się żyje?...
 
Czy przy Nim te same rozmowy 
Toczyłyby się przy stole? 
Te same żarty, dowcipy? 
Te same ruchy, swawole?
 
Śpiewałbyś te same pieśni 
I książki czytał te same? 
Czym karmi się Twa dusza -
Odkryłbyś niespodziewanie.
 
Wziąłbyś Jezusa ze sobą 
Wszędzie, gdzie iść zamierzałeś? 
Czy prędko zmieniając plany 
Inne już miejsce wybrałeś?...
Krzysztof: 
Właśnie by nas pochwalił , że do zboru chodzimy, 
Śpiewamy pieśni, refreny, czasem się pomodlimy. 
Małgorzata: 
Chodzenie do zboru to żadna zasługa, 
To jest nasz przywilej.  
(Gabriel patrzy ze zdziwieniem na Oliwię) 
Szymon:
Czy chętnie byś Mu przedstawił
Wszystkich przyjaciół Swych bliskich? 
Czy też wolałbyś by Jezus 
Nie spotkał w Twym domu wszystkich?
Krzysztof: 
Oczywiście mamy przecież dobrych przyjaciół. 
Szymon:
Czy chciałbyś by w domu Twoim 
Został na długie, długie dni jeszcze? 
Czy może westchnąłbyś z ulgą, 
Że poszedł sobie nareszcie.
 
Tak! Warto się zastanowić 
Jak byś się bracie zachował, 
Gdybyś tak niespodziewanie 
Zbawcę w Swym domu przyjmował....
Krzysztof : 
Rzeczywiście ładny wiersz. 
Mimo,  że jest stary bardzo mi się podoba. 
Małgorzata: 
I jaką ma bogatą treść!
Czy zastanawiałeś się Gabriel 
Ile byśmy musieli u siebie zmienić , 
Gdyby to właśnie dzisiaj 
Nas Jezus chciał odwiedzić? 
Krzysztof 
Coś ty? My zmienić? 
Myślę że treść tego wiersza nas nie dotyczy! 
Małgorzata: 
Nie dotyczy? Tak myślisz? 
Krzysztof : 
No co? Nie muszę się przebierać ani Biblii wyjmować .
Żadnych pism ani książek też nie musiałbym chować . 
(Oliwia i Gabriel wpatrują się w wiersz . Dzwoni telefon. Przez chwilę nikt nie reaguje . Jakby go nie słyszeli. Po chwili Szymon patrzy na mamę i tatę i …) 
Szymon: 
Tato! Telefon! 
(Krzysztof  nie reaguje) 
Małgorzata : 
Krzysztof ! Odbierz! 
Krzysztof:  (dalej patrząc w wiersz) : 
Czytam jeszcze! Ty odbierz!
Małgorzata: 
(z westchnieniem podchodzi do aparatu i podnosi słuchawkę ) 
Kowalska słucham!.......Tak….. Oczywiście…..A kto mówi…Jezus!!???
(powoli głośno , ogromnie zaskoczona) 
Oczywiście, bardzo się cieszę. To dla naszej rodziny ogromny zaszczyt…Naprawdę ogromnie się cieszę … Będziemy oczekiwać…..Do zobaczenia  
( Małgorzata odkłada słuchawkę . Krzysztof i Piotrek wstają , Wszyscy są bardzo zaskoczeni . Chwilę stoją osłupieni ,  panuje cisza) 
Krzysztof: 
To dzwonił Jezus. 
Małgorzata: 
Tak 
Krzysztof: 
Poważnie !!??? To jest niemożliwe!! 
Małgorzata : 
Przestań! Ty mi nie wierzysz a Jezus zaraz tu będzie. 
(wszyscy chodzą w bezładzie) 
Krzysztof : 
Gdybyśmy wiedzieli wcześniej zrobilibyśmy przyjęcie. 
Malgorzata: 
A ja jeszcze obiadu nie zdążyłam ugotować. (patrząc na wiersz leżący na stole)
Schowajcie ten wiersz. 
Amelia: 
Dlaczego mamusiu? A może Pan Jezus zechce 
Byśmy  Mu ten wiersz przeczytali raz jeszcze? 
Małgorzata : 
Nie! Przestań! Na pewno nie zechce. 
Przeczytacie, a potem będzie o coś wypytywał  jeszcze. 
Amelia: 
A mówiłaś że ładny wiersz i że ma bogata treść. 
Małgorzata  : 
Daj spokój! Lecę przygotować coś do zjedzenia
A wy tu porządek macie do zrobienia.  
(Małgorzata wybiega do kuchni  , Krzysztof , Szymon, Amelia podchodzą do pólek i zaczynają robić porządek) 
Krzysztof: 
Wiecie co , większość z tych książek  musimy bardzo dobrze schować , głęboko do szuflad albo do innego pokoju. 
Szymon : 
Zostanie tutaj puste miejsce , będzie nieładnie. 
Co tu wtedy damy? 
Amelia: 
Mam pomysł. Może te książki, kryminały i inne ustawimy z samego tyłu a te religijne damy z przodu. 
Te co mamusia ostatnio w zborze kupiła postawimy z samego przodu by od razu widoczne były. 
Szymon: 
A jak dwoma książkami 10 innych mam przysłonić? 
Gabriel: 
Jedne ustaw poziomo a drugie pionowo. 
( pomaga dzieciom , wchodzi Oliwia) 
No i Co ? Kończycie ? Pokój posprzątany? 
Gabriel:
Ale coś ty ? Dopiero porządek na półkach robić zaczynamy. 
Małgorzata: 
To się pośpieszcie! On może tu być. 
(stukanie do drzwi) 
Krzysztof : 
Małgośka ! Ktoś puka!  
Małgorzata : ( zdejmuje fartuch, poprawia się )
To pewnie On! A wy jesteście dopiero na początku sprzątania. 
Krzysztof: 
Chodźmy lepiej otworzyć . Idź Ty otwórz! 
Małgorzata: 
Lepiej Ty! 
Krzysztof: 
No dobrze. (otwiera) Ale nas przestraszyliście!
Noemi: 
Możemy wejść? 
Krzysztof : 
Proszę dzieci wejdźcie . 
Noemi: 
Na dworze jest straszna ulewa. Okropnie zmokłyśmy i jest nam bardzo zimno, a do domu jeszcze daleko. 
Nikola: 
A ja się pośliznęłam i skręciłam nogę. Bardzo mnie boli jak idę. 
Noemi:
Na podwórzu stoi piękny samochód i pomyślałyśmy że państwo możecie nam pomóc. 
Nikola: 
Tutaj w pobliżu nikt nie ma samochodu. 
Małgorzata : 
No pewnie wejdźcie i usiądźcie . Najpierw zrobimy gorącej herbaty, potem mąż odwiezie was samochodem do domu. 
Krzysztof: 
Gośka przestań , co robisz. Wiesz , że nie mamy czasu. (patrzy na okno) No zobaczcie moje drogie dzieci, już nie pada i słoneczko świeci. Ogrzejecie się i powoli dojdziecie do domu.  (delikatnie wypycha dzieci na dwór) 
Nikola: 
Ale mnie boli noga! 
Krzysztof: 
No trudno. Jak pójdziesz powoli to na pewno przestanie Cię boleć. 
Nikola: 
No dobrze , może jakoś dojdę 
Noemi: 
 Rzeczywiście , zrobiła się ładna pogoda.
(dzieci wychodzą) 
Oliwia: 
Krzysztof  ty nie masz litości 
Krzysztof : 
Jezus zaraz tu będzie więc nie możemy zajmować się dziećmi. 
Małgorzata: 
Jezus tez kocha dzieci , więc chyba nie masz racji. 
Krzysztof : 
Idź lepiej do kuchni , wiesz w jakiej jesteśmy sytuacji. 
(małgorzata wraca do kuchni , reszta wraca do sprzątania) 
Szymon: 
Tatusiu a płyty kompaktowe?  
Krzysztof: 
Właśnie płyty. Żadnych płyt z muzyką chrześcijańską jeszcze nie kupiłem . A tą z kolędami do tej pory mi nie oddali . Bezpiecznie byłoby je wszystkie schować. 
Szymon: 
A co będzie jak Jezus zapyta
Po co mamy odtwarzacz  jak żadnych płyt nie mamy? 
Gabriel: 
Nie martw się . Zostawmy to na głowie mamy . Ona zawsze coś wymyśli. 
Amelia: 
Tatusiu a tą dużą Biblię to mam tu zostawić 
Czy też gdzieś bardziej z przodu ją postawić. 
Krzysztof: 
Gdzie ją znalazłaś?
Amelia: 
No tu, w ostatniej półce pod książkami leżała. 
Krzysztof  : 
Połóż ją na stoliku tu najlepiej będzie się prezentowała.  
( Gosia wychodzi z kuchni , skończyła obiad) 
Małgorzata : 
Ja już skończyłam . Obiad mam ugotowany. 
A wy nadal książki macie tu porozkładane. 
(słuchać pukanie do drzwi) 
Krzysztof: 
To na pewno Jezus. Teraz ja otworzę . (otwiera drzwi) 
O Jurek co za niespodzianka? 
Dopiero co widzieliśmy się w zborze. 
Jurek: 
Ale wyszliście zbyt szybko. 
Co to? Porządek w niedziele robić zaczynacie? 
Krzysztof: 
Nie. My tylko Biblię przed obiadem czytamy! 
Jurek: 
O to wspaniały zwyczaj. 
A ja mam do Ciebie ogromną prośbę .
Czy do więzienia nie pojechałbyś ze mną? 
Krzysztof:
Ja? Dzisiaj? 
Jurek: 
Tak. Mamy tam właśnie dzisiaj godzinę Biblijną. 
Stefan nie może pójść ze mną bo jest chory. 
Może ty mógłbyś mi towarzyszyć. 
Krzysztof: 
Nie! Dzisiaj nie mogę. 
Jurek: 
To tylko półtorej godziny. 
Krzysztof: 
Ale ja dzisiaj nie mam czasu. 
Jurek: 
Szkoda! Kiedyś to wprost nie mogłeś się doczekać takich okazji. Wszędzie z nami jeździłeś. 
Krzysztof: 
Ale dzisiaj naprawdę nie mogę. 
Jurek: 
To trudno: Zostańcie z Bogiem. 
(wracają do stołu Gosia bierze Biblię i przeciera ją z kurzu. Wszyscy siadają do stołu. Dzwoni telefon. Krzysztof odbiera) 
Krzysztof: 
Słucham…Witam pastorze Tak wiem. ….Nie jeszcze nie byliśmy…..Nie dzisiaj też nie mamy czasu. Nie możemy go odwiedzić ….Nie…Naprawdę nie mamy czasu. Do widzenia. 
Małgorzata: 
O co prosił pastor? 
Krzysztof:
 Chciał żebyśmy poszli do Stefana do szpitala w odwiedziny. 
Leży chory w szpitalu. 
Małgorzata: 
Dlaczego my? Czy on nie ma swojej rodziny? 
Krzysztof: 
No dobrze. Niech już cię to nie denerwuje. 
Na pewno komuś innemu to zaproponuje. 
Małgorzata: 
Co to za dziwna niedziela?! Właśnie kiedy spodziewamy się tak ważnego gościa, ciągle ktoś o nas coś prosi. 
(słychać głośne pukanie do drzwi) 
Krzysztof: 
Dobrze! Nareszcie przyszedł. Jesteście gotowi? 
(poprawiają się ) 
Mąż: 
Dzień dobry! 
Domownicy: 
Dzień dobry !
Mąż: 
Szanowni Państwo przychodzimy do was z ogromna prośbą. 
Jedziemy samochodem z dziećmi do rodziny nad morze, lecz kilka metrów stąd zepsuł nam się samochód. A wszędzie zakłady naprawcze są w niedziele zamknięte. 
Żona: 
Wtedy zobaczyliśmy waszą piękną willę. 
I przyszliśmy prosić abyśmy mogli do jutra z dziećmi przenocować. 
Małgorzata:
 Ależ w żądnym wypadku. Idźcie do hotelu. 
Mąż: 
Do najbliższego hotelu jest daleko. 
Żona: 
Jesteśmy z małymi dziećmi. 
Krzysztof: 
Bardzo przepraszamy , ale nie mamy czasu wami się zajmować. Bo bardzo ważnego gościa będziemy dziś przyjmować. 
Żona: 
My na pewno nikomu nie będziemy przeszkadzać. W tak dużym domu na pewno znajdzie się miejsce dla nas. Pozwólcie nam przenocować. 
Małgorzata: 
Akurat dzisiaj? Wykluczone!
Żona: 
Ale błagamy Państwa. Pomóżcie nam. 
Co z małymi dziećmi teraz mamy robić. 
Małgorzata: 
Niestety my nie możemy pomóc. 
Na pewno ktoś z naszych sąsiadów może państwa przenocować. 
Mąż: 
Trudno! Może ktoś inny nam pomoże (do żony) Chodźmy już. 
Do widzenia. 
(wracają do stołu) 
Szymon: 
Może coś przeczytamy z tej Biblii? 
Małgorzata:
To jest dobra myśl. 
(pukanie do drzwi) 
Krzysztof: 
Teraz to na pewno on. (otwiera) 
Babcia: 
Dobrzy ludzie pomóżcie mi. 
Małgorzata: 
Dlaczego znowu my? 
Babci: 
Okradziono mnie. Mam pustą torebkę. (pokazuje torebkę) 
Wszystko mi zabrali . nie mam ani złotówki. 
Nie mam za co kupić sobie czegoś do jedzenia. 
A taka jestem głodna i spragniona. 
Małgorzata: 
 (patrząc na męża) I co teraz? 
Krzysztof: 
I nic, pójdzie Pani do domu . My przecież w niczym nie potrafimy pomóc. 
Wszystkie swoje pieniądze w banku na koncie trzymamy. 
A tak naprawdę to czasu przecież nie mamy. 
Małgorzata: 
Bo my tu oczekujemy na bardzo ważnego gościa. 
Babcia: 
A ja czy nie mogłabym chwilkę u was zostać. 
I chociaż niewiele do zjedzenia dostać? 
Małgorzata: 
Niech pani nie żartuje. To gość nie byle jaki! Jak byśmy się czuli gdyby tu Panią zobaczył?
(Babcia zaczyna płakać). No niech Pani nie płacze, proszę już iść. (prawie wypychają z domu, po chwili) 
No poszukaj coś Krzysiu . Przeczytaj nim Jezus przyjdzie. 
Krzysztof: 
(szuka w Biblii) No tu w Ew. Łukasza właśnie otworzyłem. Przypowieść o miłosiernym Samarytaninie. 
Małgorzata:
 Ależ to znana historia, możesz ja ominąć . Znajdź lepiej coś innego , bardziej ciekawego. 
Krzysztof: 
(próbuje coś znaleźć, wtem telefon dzwoni) Znowu ktoś dzwoni…szybko odbierz Gosiu. 
Małgorzata: 
Słucham ..Tak to ja. A kto mówi: 
Jezus: 
Jezus
Małgorzata: 
Jesteśmy przygotowani . Możesz przyjść Jezu. 
Jezus:  
Ale ja już byłem. 
Małgorzata: 
Byłeś?!
Jezus: 
Byłem. I to kilka razy. 
Mat. 25 40-46
Zaprawdę powiadam wam, cokolwiek uczyniliście jednemu z tych najmniejszych moich braci, mnie uczyniliście.
Wtedy powie i tym po lewicy. Idźcie precz ode mnie, przeklęci, w ogień wieczny, zgotowany diabłu i jego aniołom
Byłem przechodnim , a nie przyjęliście mnie, nagim, a nie przyodzialiście mnie, chorym i w więzieniu i nie odwiedziliście mnie.
Wtedy i oni mu odpowiedzą, mówiąc; Panie! Kiedy widzieliśmy cię łaknącym albo pragnącym, albo przechodnim, albo nagim, albo chorym, albo w więzieniu  i nie usłużyliśmy ci?
Wtedy im odpowie tymi słowy; cokolwiek nie uczyniliście jednemu z tych najmniejszych, i mnie nie uczyniliście.
I odejdą  ci na kaźń wieczną sprawiedliwi zaś do życia wiecznego.





 






 










 










    


 





